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Cudowny L e k a r z .
P o w ia s tk a  W ie lk a n o c n a  dla  dolt rycli  i g r z e c z n y c h  dz ieci 

k t ó r a  s ię  i s t a r s z y m  o s o b o m  s p o d o b a ć  in o i e .
( C i ą g  d a l sz y . )

Tu oboje spojrzeli ku niebu, a z ich serca 
wdzięcznością wezbranego,  płynęła czysta 
przed tron Najwyższego modli twa, ' nad którą 
się anieli radowali. Eźy dziękczynne pły
nęły z oczu dobrym wieśniakom.

Skoro się rozgłosiło po wsi i okolicy, 
że Jakób znowu wrócił ,  więc zewsząd 
przybywali doń ludzie, wzywając go do 
chorych, a to daleko bardziej, niż dawniej, 
gdy i  już w całym kraju rozniosło się,  że 
cudowny lekarz z Grzybowa uzdrowił na 
śmierć chorego książęcia. Jakób mówił do 
przychodzących: „Już nie jestem więcej 
lekarzem, bo też właściwie wcale dokto
rem nie byłem. Nie moje leki, ale Bóg 
dopomagał chorym. Jestto tajemnica, którą 
mi na pewien czas ow7a pani,  która mi 
dziecko do chrztu t rzymała,  a nad którą się 
tyle ludzie dziwowali,  powierzyła , ale teraz 
już czas przeszedł,  i już po mojej sztuce. 
Nie mogę ja służyć za przykład, że i n ie-  
uczony wieśniak może być lekarzem. Jeżeli 
wam jaki chłop,  owczarz lub jakikolwiek 
obleciświat będzie chciał dać lekars two, to 
mu powiedźcie: „Szew cze ,  patrz twego
kopyta! a poślijcie lepiej po wyuczongo do
ktora,  który się zna na różnych chorobach.“

Jakób był szczęśliwym, że znowu był 
tylko prostym chłopem, bo mu to leczenie 
chorych, a mianowicie widok śmierci, n ie-  
bardzo się podobał,  a tern mniej pobyt w 
książęcym zamku. Jeszcze przed żniwami

zbudowano mu na rozkaz księcia stodołę, 
oborę i chlewy, przypędzono mu dwa tęgie, 
zdrowe,  młode,  spaśne woły, i dostał wóz, 
plug i inne sprzęty rolnicze. Jakób codzień 
dziękował Bogu za tyle szczęścia i praco
wał z duszy i serca ochoczo. Zachowywał  
wszystko wiernie,  co był  przyrzekł  w  ksią- 
żęcym grobie, więc też był wzorem pobo
żnego,  pracowitego rolnika.

Mały Kubaś podrastał,  a ponieważ go 
ojciec i matka bardzo starannie wychowy
wali ,  nie pieszcząc go zbytnie, więc był 
dobrym, pilnym i cnotl iwym, jak ojciec. 
Słuchał chętnie napomnień anioła s tróża,  a 
nie zezwalał  na złe. Wszyscy też ludzie 
kochali tak ojca jak i syna i całą tę rodzinę. 

(D okończenie nastąpi).

K opalnie Soli w  W ieliczce pod K ra
kow em .

Chleb  z so lą  —  b y le  z d o b r ą  w olą .
Sól —  p o ls k ie  m a s ło .
Só l  —  na j le p sz a  ok rasa .

P o ls k ie  p r z y s ł o w i a

Sól jest bardzo potrzebna do utrzymania 
życia ludzkiego, daleko potrzebniejsza, ani
żeli cukier, kawa, herbata, wódka itp. przed
mioty. I najbiedniejszy człowiek, podobnie 
,ak najbogatszy potrzebuje do pokarmów 
soli. Po chlebie sól najpotrzebniejsza. Jest 
zaś dla tego sól tak ważną,  że nietylko 
czyni potrawy nasze smaczniejszemi i przy
czynia się do trawienia, ale że zarazem utrzy
muje ciała nasze w zdrowiu i oddala różne 
choroby. Wiecie ,  kochane dzieci,  iż mięso 
nasolone nie podlega tak łatwo zepsuciu,



tak też i c z ł o w i e k ,  z a ż y w a j ą c y  soli ,  z d r o 
w s z y m  jes t ,  an iżel i  t en,  k tó ry  j e j  n ie  u ż y w a .

Z k ąd  się sól b ie r z e ?  Chleb  zkąd  się 
b ie rz e ,  to w i e c i e ,  mili czy t e ln ic y  i c z y te l 
n iczki  — ino ru ln ik z a s i e w a  z ia rna  w  z ie 
m i ę ,  a te w y d a j ę  obfite p lony .  P o n i e w a ż  
sól  tak j e s t  po t r zebna  do ż y c i a ,  to też Pan 
B ó g ,  j a k o  ł a s k a w y ,  dob ro t l i wy  i dz ieci  s w o je  
s z c z e r z e  k o c h a ją c y  Ojc iec ,  bardzo  w ie le  soli 
n a g r o m a d z i ł  dla ludzi ,  tak w  z iemi ,  j a k  i 
w  m orzu .  W o d a  m ors ka  j e s t  s ło na  tj. z a 
w i e r a  sól w  sobie ,  którą mo żna  na różny  
sposób  w y d o b y w a ć ,  j a k o ż  leż ludzie  w ie le  
soli z m o rz a  w y d o b y w a j ą .  N ie m a ło  też soli 
z n a j d u j e  się w  ziemi i na ziemi .

N asza  ukoc hana  Po ls ka  Z iem ia  nie p o 
s iada  w p r a w d z i e  z ło ta ,  s r eb ra  i d rogi ch  k a 
mieni ,  a p rzyna jmni o j  bardzo  m a ł o ,  a le  za 
to da ł  je j  Bó g  tyle ch ieba ,  że  go  Pola cy  
sami z je ść  nie m o g ą ,  a do tego  ch leba  da ł  
znowru tyle soli ,  iż j e s z c z e  i inne  n a ro dy  
w  sól z a o p a t r y w a ć  mego.  Có żby p o m o g ły  
w s z y s t k i e  s k a r b y  św ia t a ,  g d y b y  n ie  by ło 
ch leba  i so l i?  Z ło t e m ,  ani  dy am ent am i  żyć  
nie można .  Dzięk uj my  za tem Ojcu N i e b i e 
sk iemu.  że tak o n a s z y m  Polskim N arodz ie  
pa m ię ta ł ,  ud z ie la ją c  nom chleba  i soli obficie. 
Z tąd to p o w s t a ł y  o w e  p r z y s ł o w i a  w yż e j  
p r z y t o c z o n e ,  a m iano w ic ie  o w o :  Chleb z 
solą,  by l e  z dobrą  w o l ą .  U d a w n y c h  P o la 
k ó w  z n a j d o w a ł  się z a w s z e  na s tole chleb  
z so lą ,  k tó remi  wi tano  w c h o d z ą c e g o  gośc ia ,  
na  z n a k ,  iż go  chętn ie  prz y jmują .  Naród 
Polsk i  by ł  i j e s t  bardzo  go śc in n y m  —  ztąd 
dos ta ł  od B o g a  w i e l e  ch leba  i soli ,  aby  m ógł  
nim obdzie lać  s w o ic h  i obcych .

Miejsca takie ,  w  k tó ry ch  się sól w y d o 
b y w a ,  n a z y w a j ą  się ko p a ln ia m i  so l i ,  niby,  
że  s ię  tara sól kopie.  Je s t  k i lka  takich k o 
pa ln i  w  Polsk ie j  z iemi ,  a le  n a j w i ę k s z e  i n a j 
s ł a w n i e j s z e  z nich są kopa ln ie  soli w  W i e 
l iczce ,  n i ed a l ek o  K r a k o w a .  W i e c i e  z a p e w n e ,  
ż e  K r a k ó w  b y ł  da wnie j  stol icą n a s z e g o  N a 
rodu .  T a m  rządz i l i  nasi  Po ls cy  Kró lo w ie ,  
t am też  s p o c z y w a j ą  ich prochy .  Otóż n i e 
da le ko  lego  K r a k o w a  w z n o s i  się miasto  
W i e l i c z k a ,  a p r z y  niej  n i e p r z e b r a n e  p o k ła d y ,  
soli.  Po d  z iemią  ba rd zo  g ł ę b o k o  w s z e r z  i

w d łu ż  zna j duj e  się m oc  w i e l k a  s o l i ,  k tórą  
ju ż  tam kopią  od k i lkuse t  lat. I to są o w e
p r z e s ł a w n e  kopaln ie  soli w  W ie l i c z c e ,  w z b u 
d za j ące  po dz iw ie n ie  w sz y s tk ic h  ludzi .  D r u 
giej  takiej  w ie lk ie j  kopa ln i  nie ma na c a ł y m  
świec ie .

Kopaln ie  te mia ła  po dobn o o d k ry ć  ś w .  
Kinga czyl i  K u n e g u n d a ,  żo na  po lsk iego  króla 
B o le s ł a w a  W s t y d l i w e g o .  Była  ona  có rk ą  
króla w ę g i e r s k i e g o  Beli ,  a młodz iuchną  b ę 
dąc  je s z c z e  dz ie w ic ą  s ł y n ę ł a  z u r o d y ,  a 
więce j  j e s z c z e  z cnoty.  Gdy o tem p o s ł y 
sz a ł  król  polski  B o l e s ł a w ,  tak z a r a z  w y s i a ł  
po s łó w  do kró la  Be l i ,  p ros ząc  aby  mu da ł 
w m a ł ż e ń s t w o  c ó r k ę  Kingę . Gdy na to p r z y 
s ta ła  K u n e g u n d a ,  w te d y  chc ia ł  j e j  dać król  
Bela bog a ty  p o s a g ,  a le  k r ó le w n a  z a w o ł a ł a  
w p r z ó d  p o s ł ó w  polsk ich ,  py ta jąc  ich czeg o  
nie dos ta je po lsk iemu  na rodowi .  „ A c h  soli 
nie m a m y 44 odrzekl i .  W t e d y  K u n e g u n d a  uda ła  
się do o jca  z proźbą ,  aby  jćj  d a r o w a ł  z a 
miast  pos agu  j e d n e  z kopa ln i  soli ,  k tó ry ch  
był o  b a r d z o  wie le  w e  W ę g r z e c h .  „ D o b r z e 44, 
r z e k ł  o jc iec ,  w y b i e r z  sobie,  k tóra  ci się p o 
doba.  W t e d y  k r ó l e w n a ,  w y b r a w s z y  sobie  
obfitą kopa ln ie  zd j ę ła  z pa lca z ło t y  p ie rś c io 
nek ,  i dała j e d n e m u  z p o s ł ó w ,  aby  w r z u c i ł  
w  tę kopa ln ię ,  na  znak ,  że do niej  na leży.  
U czyn i ł  to po se ł ,  a le  w  dr o d ze  po m y ś la ł  
so b ie :  bę dz ie  to n i em a ła  p r a c a ,  aby  tę sól 
p r z e w ie ś ć  do Polsk i .  P o ż e g n a ła  się potem 
K u n e g u n d a  z o jcem i matką ,  i uda ła się do 
Polski .  W  mia s teczku  W i e l i c z c e  o c z e k i w a ł  
na nią jej  m a ł ż o n e k  B o l e s ł a w ,  król  polski.  
Gdy się powi ta l i ,  w te d y  r z e k ła  King a :  „ A c h  
zgub i ła m p ie rśc io nek ,  z a p e w n e  w p a d ł  tu w  
z iemię  — nie chże  prz y j dą  k o p a c z e ,  a może  
go  z n a j d ą ,44 S ta ło  się jak  r z e k ł a ,  kopacze  
kopią  a kopią ,  i kopa li  do s ło ńc a  zachodu,  
aż na re s z c ie  natrafili  na k a w a ł  sk a ły .  W y 
d o b y w s z y  na w i e r z c h  po zn a l i ,  że to sól ,  
l ecz  j e s z c z e  w i ę k s z y  dz iw gd y  s ka łę  r o z 
bili ,  a z niej  z ło ty  p ie rśc i eń  w y le c i a ł .  B y ł  
to p ie rś c ie ń  K u n c gundy.  Oj by ła  lam ra dość ,  
uc iecha ,  boć  w ie c ie ,  j a k  ź le  ż yć  bez  soli.  
T a k  się po tem o z w n ł a  do ludu K r ó l o w a :  
„ W i e d z i a ł a m ,  że  w a m  Po lacy  b rak n ie  soli ,  
u p ro s i ł a m  te dy  u m e g o  o jca  kopa ln i e  soli,
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a B ó g  na  mo je  p r oź by  pr zenió s ł  tę sól do 
z iemi  po lsk ie j .14

T a k i e  jes t  poda nie  o od k ry c iu  kopa ln i  
soli w  W ie l i c z c e .  C z y  j e s t  p r a w d z i w e ,  nie 
w ia d o m o ,  z a w s z e  j e s t  w  n iem n ieco  p r a 
w d y .  U c z e n i  ludzie  d o w o d z ą ,  że już  przed  
ś w .  K u n e g u n d ą  w y d o b y w a n o  sól  w  W i e l i 
c z c e ,  a le  w  cz as ie  ta ta rsk ich  n a p a d ó w  z o 
s ta ło  p r z e r w a n e m  kopan ie  soli. Otóż p o d o 
bno  św.  K u n e g u n d ą  p r z y c z y n i ł a  się g ł ó w n i e ,  
że zaczę to  w y d o b y w a ć  só l na n o w o ,  a ztąd 
z a p e w n e  p o w s t a ł o  i ś l i czne  poda nie  o o w y m  
p ie r ś c io n k u  i p rzen ie s ie n i u  soli pod Kra kó w.

Ju ż  p r z e s z ł o  6 0 0  lat  w  W i e l i c z c e  sól 
kopią ,  i to co rok  okoł o  6 0 0 , 0 0 0  c e n t n a 
r ó w :  a w ię c  w y k o p a n o  ze w s z y s tk ie m  okoł o  
4 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  tj. 4 0 0  mi l ionów c e n t n a r ó w  
soli ,  a n a w e t ,  więce j  g d y ż  od k i lkudz ies ięc iu  
lat  co r o k  milion c e n t n a r ó w  soli się tam w y 
d o b y w a .  Jest to  tak wie lka  l i czba ,  iż t rudno 
j ą  sobie  w y o b ra z ić .  A  j e d n a k  choć  tak w ie le  
soli w y d o b y t o ,  j e d n a k ż e  z n a jd u je  się tam 
j e s z c z e  laka  o g ro m n a  moc soli ,  i e  Polacy  
d łu g ie  w ie k i  będą  je j  mieli  do sy ć  dla s i e 
bie i dla innych .  Jes t to  tak samo,  j a k b y  z 
be c z k i  w o d y  do pi e ro  k i l kanaśc ie  kropl i  ubyło.

J a k  te  k o pa ln ie  w y g l ą d a j ą ,  to t rudno 
d ok ła dn ie  op isać ,  na j lep ie j ,  jeźl i  każdy  sam 
je  zw ie dz i .  J e d n a k ż e  m a to  dz iec i  polskich 
m oż e  tak da leką  podró ż  od b y ć ,  za tem na le ży  
c h o ć  z op isó w i r yc in  kop a ln ie  w  W i e l i 
c z c e  poznać .  Z a ł ą c z o n y  o b r a z e k  p r z e d s t a 
w ia  t r z y  pięt ra k o p a l n i ’ wie l i ck ich ,  j a k o b y  
p r z e r ż n i ę t e  na po ło w ę .  Z a p e w n e  się d o m y 
śl icie,  że tak w  rz e c z y w is to ś c i  te kopa ln ie  
nie w y g lą d a ją .  T o  tak samo,  j a k b y  kto sklep 
lub dom w y r y s o w a ł ,  j a k b y  w  p o ł o w i e  p r z e 
r ż n i ę ty ,  a to ż e b y  tern {lepiej w n ę t r z e  domu 
lub sk lepu  p r z e d s ta w ić .  In acze j  b y ł o b y  b a r 
dzo  t rud no  lub w c a le  n iepodobno.  Na pier -  
w s z e m  za ra z  p ię t r ze  w id z ic ie  j a k  po le w e j  
s t ro n ie  t r zech  g ó r n i k ó w  o d ł a m u j e  sól m ł o 
tami ,  a za nimi wid ać  t r z y  k on ie ,  za ś  na 
p r a w o  sp uszcza  s ię g ór n i k ,  tj.  robotn ik ,  
k tó ry  sól kopie.  Na  dole leżą be czk i  z solą,  
a ki lku g ó r n i k ó w  n ies ie  sól do b e c z e k .  W  
d r u g i e m  p i ę t r ze  k i lku g ó r n i k ó w  na  tac zk ach
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be czk i  z solą w i e z i e ,  a w  t rzec im  z n o w u  
w id a ć  ko n ie  i g ó r n i k ó w ,  sól  o d ł a m u j ą c y c h  
i w  be czki  ł a d u ją c y c h .  D od ać  w i n i e n e m ,  źe 
te p ię t ra  tak zupe łn ie  nad sobą  nie leżą,  
boby  s ię  ł a t w o  m o g ły  z a r w a ć ,  a oprócz  
tych t r zech  g ł ó w n y c h  p ięt r  j e s z c z e  dw a 
m ni e j sze  i stnieją.

D ł u g o ś ć  kopa lni  w y n o s i  ok o ło  9 8 0 0  s tóp 
czyl i  4 9 0 0  ło kc i ,  a za tem b l izko  pół  mi l i ;  
s z e ro k o ś ć  za ś  3 6 0 0  s t ó p ,  a okoł o  1 2 5 0  
s tóp są kopa ln ie  g ł ę b o k ie .  S z e s n a ś c i e  je s t  
w c h o d ó w  czyli  w ie lk ic h  dz iur ,  k t ó r ę d y  m o 
żna  się dos tać  do kopalni .  Na  dw o ja k i  s p o 
sób można  do w n ę t r z a  kopa ln i  s ię  udać ,  
albo schodami ,  albo też na l inie,  p r z y  k tó
rej  na dole są s iedzenia  dla z w i e d z a j ą c y c h -

Z a r a z  na p i e r w s z e m  pi ę t rze  zna jd uje  się 
kaplica  ś. A n to n ie g o ,  ca ł a  z soli  w y k u ta ,  
n a w e t  o ł ta r z ,  am bo na ,  k r z y ż e  i f igury ś w i ę -  
t y i h  są z soli.

W  tej ka p l i cy  o d b y w a  się r a z  po raz  
msza  św ię ta  dla g ó rn ik ó w .  A tak i pod z i e 
mią modlą  się ludz ie  do Ojca  w  Nieb ie s i ech ,  
a za is te  godz i  s ię ,  a by  tam w  g ł ęb i  z iemi  
o d d aw a l i  ludz ie  c z e ś ć  Panu  na w i d o k  tych  
w ie lk ich  s k a r b ó w  soli ,  j a k i e  B ó g  w  w n ę t r z u  
ziemi dla na s  z ło z y ł .

Niżej  z n a jd u je  s ię o g r o m n a  sala,  w  k t ó 
rej  s ię m o ż e  p r z e s z ł o  tys iąc  osób pomieśc ić .  
T a m  n ie ra z  o d b y w a j ą  się w e s o ł e  z a b a w y ,

W  r. 1 8 6 2  w m ies ią cu  S ie rp n iu  z w i e 
dz a ł e m  te n a s z e  s ł a w n e  k o p a l n i e .  D z i w n i e  
to tam zais te  pod z iemią.  Idz iesz  za p r z e 
w o d n ik ie m ,  k tó ry  t r z y m a  w  r ę k u  k a g a n e k ,  
a w s z ę d z i e  b ł y s z c z y  sól,  [  nie w ię ce j  j a k  
só l ,  ty lko  że  n ie  b i a ł a ,  a le  s z a r a ,  c i em na ,  
z i e l o n a w a ,  k tórą  dopiero  później  w  b i a ł ą  
zamienia ja .  Nie  ma tam s ło ńc a  p ° d  z ie m ią ,  
ni d e s z c z u ,  w i a t r ó w ,  z imna ,  g o r ą c a  — w s z y 
stko tam je d n o s t a j n e ,  n ie z m ie n n e .  A l e  i tam 
pod z iemią  c z ł o w i e k ,  ch oć  t rochę  ty lko  p o 
bo żn y ,  uz n a j e  z p o k o rą  mądroś ć ,  d ob ro ć  i 
po t ęgę  w i e k u is te g o  B o g a ,  k tóry  w  łon ie  
ziemi tak ie  n i e p r z e b r a n e  z ł o ż y ł  s k a r b y  soli 
dla s w e j  dz ia tw y.  Mim owo ln ie  u p o k o r z y s z  
s ię  tam p r z e d  w ie lk o śc ią  S t w ó r c y  i b ę d z ie s z  
w ie lb i ł  imię  Boże ._____________ >

Druk Ignacego Danielewskiego w  Chełmnie.


